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P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 14.

Kraków 23 Marca —  Czwartek. Kok 1854.
P ■ * y J m n j  ą

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY Wszelkiego 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, handlowe ajU' . 

rolnicze itp. P om y sło w e
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itn 

7j a °  P ł  a t ą  p’
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzi/jmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyóczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 22 marca.
D oniosły  dzienniki niemieckie o niepokojach za­

sz łych  w Jerozolim ie, że P a try a rch a  obrządku 
łacińskiego wypędzony z o s ta ł przez Greków, a 
konsul francuski m eznalazłszy  u w ład zy  miej­
scowej dosyć energ ii, aby protegow ać P a try a r­
chę poczuł sie do obowiązku tow arzyszenia mu 
az do Jaffy  P a tryarcha  M gr. V a le rg a  z konsu­
lem francuskim p. B o tta , opuścili w rzeczy  s a ­
mej Je rozo lim ę, ale rzecz ma się cokolwiek ina­
czej.

•Już przed kilku miesiącami P a try a rch a  na p ro - 
zbę katolickich m ieszkańców w B eit-D żalla , nie­
wielkiej osady w pobliżu B etleem , p o sta ra ł się 
b y ło  nabycie tam że domu, w którymby kaplica z a ­
łożoną być m o g ła , a s łu g a  B oży dla dobra dusz 
wiernych w B e it-D ża lla  osadzony, mieć schronie­
nie. W y s ła ł  b y ł na ten cel P a tryarcha  jednego 
z księży przy nim będących. U d a ł on się stoso­
wnie do rozkazu , ale przyjęty z o s ta ł rodzajem 
emeuty, złożonej z Greków i krajowców M uzuł­
manów, których pierwsi podburzyli. Z  wielką tru­
dnością i tylko dzięki odwadze katolickich mie­
szkańców , d o s ta ł się nareszcie do sw ego domu, 
ale sam jeden bez s łu ż ą c e . , 0  a  co najgorzej bez 
rzeczy swoich, wszystkie bowiem sprzęty i pro­
wianty, które by ły  na osiołkach zrabowane zo­
s ta ły . Smutne było  położenie m isyonarza: oblę­
żony ciągle w domu nieśm iał wyjść na u licę , i 

tylko tern co mu z litości podawali katolicy,
1 to z niemałem niebezpieczeństwem. Patryarcha 
z a ło ż y ł protestacyą przeciw gw ałtow i, ż ą d a ł z a ­
dośćuczynienia i poparcia zbrojną s iłą . Skoro te­
go jak  zwykle odrazu n ieo trzym ał, bo Turek 
zaw sze nadzwyczaj niechętnie w podobnego ro­

dzaju spraw y się w daje , (jakkolw iek tym razem  
i półksiężyc na boku się n ie trzym ał) a po łoże­
nie biednego m isyonarza by ło  co raz krytyczniej- 
sze, M gr. V alerga  postanow ił w łasną  osobą zw y­
ciężyć trudność i u d a ł się do B eit-D żalla . B ę­
dąc z nieco większym o rszak iem , d o tarł w praw ­
dzie do dom u, który b y ł jego  w łasnością  ale 
sceny gw ałtu  i nieporządku pow tórzyły się z w ię­
kszą jeszcze  zapalczy wością. Podobnie jak  i ksiądz 
naprzód w ysłany , P a tryarcha  w ciągłem  znajdo­
w ał się więzieniu. Pomimo bezprzestannych re -  
klamacyj nieprzysłano należytej ilości w ojska, aby 
go uwolnić od nieustającego oblężenia. Z a g ra ż a ­
no mu ciągle to podpaleniem , to zburzeniem do­
mostwa, które i tak, jak  w szystkie na W schodzie  
m ieszkania silną nieodznaczało się budową. Lecz 
jak wiadomo nie b y ła  to pierw sza w ypraw a M gr. 
V alergi. P odczas długich swoich na W schodzie, 
w P ersy i i w T arta ry i m isyj, dw a razy  jako  
ranny, za um arłego porzuconym zosta ł. Z  nieu- 
straszonem  też przeto ja k  zwykle se rcem , urzą­
dziwszy F anski przybytek jak  można było  w ta -  

1 0 0  1Cznościach, odpraw iał nabożeństwo P a -  
ryarcha w pośród niesłychanej w rzaw y i z g ie ł­
ku otaczającego dom pospó lstw a, które nawet 
niekiedy do tego rozzuchw alało się stopnia , że 
pociski różnego rodzaju przez otwarte drzwi i 
okna rzucało . D rzw i zaś i okna b y ły  otwarte 
z rozkazu Patryarchy , aby katolicy, którzy wejść 
do domu niemogli, tym chociaż sposobem w ofie­
rze M szy św . brali udział.

I aki stan rzeczy trw a ł p rzesz ło  miesiąc i nie— 
jy łb y  się dotąd sk o ń c z y ł, bo w ytrw ałość czci­

godnego Patryarchy  i męstwo nigdy przed groźbą 
nieustąpiły , gdyby  nie w zgląd na ludność kato­

licką w B e it-D ż a lla , która z tej przyczyny na 
różne niebezpieczeństw a wystawioną b y ła  i c ią­
g łeg o  doznaw ała  prześladow ania. Co w iększa 
niemogli wierni korzystać jak  należy z bytności 
w pośród nich kapłanów  K ościo ła  , a tak poświę­
cenie tych ostatnich n ieosiągało  skutku. N a usilne 
zatem  przedstaw ienia konsula francuskiego w y­
sz e d ł z dobrowolnego a  oraz przym usowego wię­
zienia sw ego P a tryarcha  i w rócił do Jerozolim y. 
P asza  Jerozolim ski b y ł przez c a ły  ciąg  tych w y­
padków nieobecnym ,‘ a Effendowie którzy rządzą 
krajem tym czasow o,“ bojąc się w tej chwili roz­
drażnienia um ysłów , odmówili konsulowi francus­
kiemu żądanej za  zniew agę Patryarchy  i w y rz ą ­
dzone g w a łty  satysfakcyi. Z  tej to więc p rzyczy­
ny, a nie zaś  z powodu, aby G recy  Jerozolim ­
scy Patryarchę wypędzić m ieli, M gr. V a le rg a  i 
p. Botta 8  lutego opuścili miasto. T a  energiczna 
protestacya p rzeraziła  Kffendów, którzy w ów czas
starali się zatrzym ać P a tryarchę  a  zw łaszcza  kon­
sula. Chcieli uczynić niejakie koncesye, lecz ani 
p. Botta ani M gr. V a le rg a  lada czem zaspokoić 
się medali. Niewiadomo j szcze dotąd co posta­
now ionej zosta ło  w K ostan tynopolu , albowiem 
am basador francuski g łów nego dla P a tryarchy  
/•aządal zadośćuczynienia, lecz nowy pasza J e ­
rozolimski oczekiwany b y ł w tern mieście na dniu 
19 lutego i zapew ne przyw iezie stosowne instruk- 
cye. W nosić  bowiem niem ożna, aby w tej chwili 
gdzie h ran ey a  spraw ę Turcyi czynnie popierać 
zam yśla, pospieszyć się niemiano w Stam bule z za ­
łatwieniem  zajścia, które oprócz teg o , że je s t  ja k  
najniespraw iedliw szem , mogłoby  na nowo otwo­
rzyć kw estyą M iejsc świętych i stać się źródłem  
niezliczonych nieporozumień i trudności.

CZĘŚĆ L IT E M C K O -IR T IS nC Z N A .

z fizyonomii dzisiejszej naszej literatury.
(Ciąg dalszy.)

III.
W poprzedzających uwagach staraliśmy się dać ogólne 

wyobrażenie o duchu tych poezyj odzywających się jak 
różnorodne, lecz harmonijne odgłosy z naszych świątyń, 
Pól, lasów i dworów... Jest to świat rzeczywisty ujęty 
w pieśń, elegię, legendę.— Autor dal też jednój części 
poezyj swoich stósowny naczółek: Z  klasztoru i  z  Bo­
ru  — a drugićj: z  Dworu. Klasztór — to siedlisko wy­
łącznie poświęcone chwale bożój, może tu przypominać 
jakby stary nasz Kraków, mający tyle przybytków pań­
skich stojących na straży wiary, dawnój jak naród — a 
T?r ~~. to jakby bliskie niepołomskie knieje pamiętne my- 
? ‘!ł'sk,em‘ rozrywkami Piastów i Jagiellonów, a oraz sym- 
tak nnw;ry w‘elki^j» ciohój, i tajemniczój—  Te dwa, że
m o r n j n ó m ^ u c S r  P° ZÓr św ia^ . wilJ4f  W  w  !» " -
wzniosłych, p o ^ żJ T ?J’ Wyw° fuJą P fn o .
które iabbv 1 rzew nych o p isó w , i obrazów ,

r s i k V s  a r n."iim”c'‘ode"1 .«
nito kamień drogocenny.
tak niepretensyonalne, jak ofiara Pieh 1 tr proste, 
ołtarzu Boga R odzicy/ czy To T
czy w wianuszku rozchodników i „ i« w  » i ^ 8.tążbach’ 
w świeczce zapalonój na jój chwał,. __ m 3  Tnosóh no?  
r r i .  p o ,.i' * * *  +  
wstęDnego wiersza, noszącego napis :

8 A  * k  ą d ?
  A z kąd bracie?

 Ha 1 z klasztoru.
—  A gdzie droga się potoczy?
—  Niema dokąd jak do boru 
Kto już po tśj drodze kroczy.
—  A cdi słychać?

Jak w klasztorze: 
Dzwonek wita ranne zorze,
Na modlitwie i robocie 
Schodzi dzionek —  noc zapada 
A kto z Bogiem w czoła pocie 
Ten i Bogu też się nada.
—  A gdzież Wasze Bogu służy? 
Gdzież wasz klasztdr?

—  Klasztor duży 
Opustoszał wprawdzie trocha
Ale kościół nie macocha;
I jest chleb u kanafarza 
Zakon duży, bracia nasza 
W  całym świecie rozsypana;
Lecz reguła przepisana —
Kto ją trzyma, kto w nią wierzy 
Gdy u furty w dzwon uderzy,
Gdy zapuka, to otworzą;
I nikt tutaj nieostatni
Bo w miłości znajdzie bratniej
Chleb powszedni łaskę bożą-
—  Któż was trzyma?

—  Kościół trzyma; 
Łaska stoi za olbrzyma.
—  A nowieyat u was długi?
—  W  tóm sęk cały miły bracie 
Pan doświadcza swoje sługi 
Cały zakon w nowicyacie;
Trudno dobić się do nieba,
Najprzód z sobą skończyć trzeba, 
Potćm trzeba z światem skończyć,
I niejedną łzę wysączyć;
Bo niebędzie miły bracie 
Namaszczony, miłujący,
Kto w żywota nowicyacie 
Niebył srodze bolejący,
I  te smutne niepocieszył 
I  te grzeszne nierozgrzeszył,
I nie karmił te łaknące 
I niepoił te pragnące.

Lecz gdy złego wiele w świecie

Z tąd jest kościół wojujący 
I gdy prawdą swoją miecie 
Jest żarliwy i gorący,
Lecz nie niszczy ani pali,
Gdy przed Panem ścieżki prości, 
Ale pracą ducha stali 
I hartuje go w miłości.

Bo złćm złego niezabijesz I 
Czego łzami nieobmyjesz 
I miłości świętą wolą 
To niebędzie bożą wolą.
—  Co ja słyszę ? dziw mię bierze J 
Wielkie słowo, mądra rada;
Lecz to widzę się wypada 
Nowo uczyć w starćj wierze?
A gdy taki świat w klasztorze 
Czegóż Wasze szukasz w borze?
—  To rzecz inna miły bracie;
B ó g , śród boru w swojćj szacie,
A kto jemu śpiewa chórem,
Kto się modli piersi tchnieniem,
I już komu świat klasztorem 
Temu puszcza jest wytchnieniem.

Aby dusza niewychłódła 
Trzeba ciągle iść do źródła,
Bo największy Bóg w stworzeniu, 
Najdzielniejszy duch w skupieniu.

Ziemia arką jest miłości,
Miłość źródłem świętćj wiary,
Z miłosierdzia tylko dary 
W  łasce bożćj tylko prości.

Jak się z plewy ziarno łuszczy 
Tak i z duszy też opada 
Ziemska plewa—  gdy na puszczy 
Duch się Panu wyspowiada.

N a pustyni Mojżesz staje x 
Który boży zakon daje;
Na pustyni Eliasz siedział 
Co o pańskićj radzie wiedział,
Z puszczy wyszedł i J an chrzciciel 
Z puszczy Pan nasz i Zbawiciel. ’



2 C Z A S .

Z daw ało  nam się obowiązkiem naszym w y ło ­
żyć w krótkości tok całej tej sp raw y tem wię­
cej, że będ^c przed rokiem na miejscu, mieliśmy 
sposobność przesłan ia  do tegoż pisma listu, w któ— 
rem rze rz  o Patryarchacie w p r a w d ziwem świetle 
przedstawić było  naszem staraniem. Uwielbiając 
jak  zaw sze  męstwo i wzniosłość ducha czcigo­
dnego Patryarchy , nie możemy jak  tylko ubole­
w a ć ,  że niejest wolnym od pewnych uprzedzeń, 
któreśmy w rzeczonym liście naszym wytknęli.
0  wypadkach, jak  ten, o którym piszemy z da­
leka, sadzić trudno. Z  cał.j. przeto oględnością, 
jakiej w ym aga oddalenie, i jak^, nakazuje stano­
wisko nasze jako świeckich, ośmielimy się w y­
razić nasze z d a n ie , że pewna ostrość w chara­
kterze i niechęć używania zakonu Franciszkanów, 
tak zwanych Ojców Ziemi Ś w ię te j , do posług 
m issyonarskich, przyczyniła  się może w części 
do nieudania rnissyi w B e i t -D ż a l la .  Nazwisko 
Ojców Ziemi Swięlej, którego używaj;} F ranci­
szkanie , jeżeli im nie zostało  nadane przez po- 
pulacye wschodnie, bezw^tpienia zostało im p rzy ­
znane. W y s ła n y  Franciszkan do B e i t - D ż a l l a  
jeżeliby b y ł  obudził nienawiść Greków, niebyłby 
m iał  bezw^tpienia przeciw sobie wyznawców isla­
mu. Nie razi ich ciemny habit zakonników Śgo  
F ra n c isz k a ,  przyzwyczajeni s<} do niego z d a -  
w ien-daw na i pamiętaj;} do b rze ,  że jeżeli nieraz 
ojcowie ich krwi^ tych niewinnych ludzi się zbro­
czyli, to oni w każdym ciężkim razie pociechę 
w klasztorach ich z n a jd u ją  T ra d y cy a  siedmiu 
wieków, która za  zakonem Ś go  F ranciszka  prze­
m aw ia ,  silniejszy je s t  nieraz od chwilowych na­
miętności i poduszczań sektarzy.

F r a n c y a .
P a ry ż  18  marca. Czytamy w dzienniku Patrie: 

„Niektóra zagraniczne dzienniki mówiły czytelnikom 
swoim o ja k o w y m ś  projekcie politycznym czy finan­
sowym, d o ty c z ą c y m  f ra n cu z k ieg o  d z i e n n ik a rs tw a .  W e­
dług tych dzienników, rada m in is trów  m ia ł a  sob ie  
przedłożony plan, znoszący jakoby wszystkie istnie­
jące dzisiaj dzienniki, tak w departamentach, jak i 
w Paryżu, z pozostawieniem niektórych jedynie or­
ganów rządowych. Posunięto się nawet do przypisa­
nia tego projektu JE . ministrowi spraw wewnętrznych
1 do przytaczania zdań, z jakiemi miał się dać s ły ­
szeć n% radzie gabinetowej.

„Zbyterzną jest rzeczą zaprzeczać pogłoskom tak 
niedorzecznym, rozgłaszanym przez korespondentów 
którym wątku zabrakło; żałujemy tylko, że niektóre

poważne organa uznały za stosowne przyjąć je w swoje 
kolumny. Jeźli co może wykazać niedorzeczność o- 
wych wieści, to postawa francuzkiego dziennikar­
stw a , wśród ważnych ewentualności w jakich się 
znajdujemy. Prócz nader rzadkich zboczeń, które 
musiały być poskromione, dzienniki paryzkie i de­
partamentowe trzymają s ę w ogóle pdityki ściśle na­
rodowej. A zresztą dziennikarstwo podległe jest pra-
trrnni LMrA rr. lpHnCI Stronv 7inn tvn  i «ł ln. mu nrrtlnnć/'

w  y i a / ;  J o  i  j  l o n t '  ł   ̂ LU • v  j  t i u

pełnie są dla spółeczeńskiego porządku dostatecznemu
— Marszałek Ssin^A rntud  oddawał dzisiaj wi­

zyty pożegnalne i był nręday innymi u bar. Roth- 
schilda od którego wziął kredytywę na Stambuł. Mó­
w ią, że gdyby stan zdrowia marszałka pogorszył się, 
to objąłby dowództwo armii ekspedycyjnej jenerał 
Pelissier.

An g l i a .
Londyn 17 marca. (Posiedzenie Izby niższej). P. 

Layard zapowiada na jutro następną interpeilacyą: 
„Czyli rząd zdecydowany jest zgodzić się na projekt, 
pochodzący czyto wprost ze strony Ilosyi czy też nie 
wprost, od innego jakiego mocarstwa, a któryby wy­
chodził z zasady, że rosyjsko-tureekie traktaty na 
których llosya ostatnie żądania swoje opierała, nic 
przestały być prawemocnemi, i że Turcyi nie służy 
prawo wymagania zwrotu kosztów wojny, na którą 
tak niesprawiedliwie została wystawioną ?“

Następnie p. d’Israeli wnosi następną interpellacyą: 
„Może mi szlachetny Irrd pozwoli na zapytanie, któ­
rego wcześniej zapowiedzieć nie mogłem: czyli rząd 
odebrał urzędową wiadomość o nowym projekcie po­
jednawczym, który gabinet rosyjski polecił jak mó­
wią udzielić posłowi naszemu w Wiedniu?* Lord John 
Russell odpowiada, że nic podobnego nie zaszło.

— Times podaje korespondeneye z Malty dono­
szące o przybyciu tamże pierwszego transportu woj­
ska angielskiego na wschód przeznaczonego. Okręt 
parowy H im a la ya  który miał na pokładzie swoim 
1 5 0 0  ludzi, odbył podróż z Plymouth do Malty w sie­
dmiu dniach i trzech godzinach. Times widzi w tero 
nowy dowód potęgi angielskiej marynarki; trzy zwy­
kłe okręta zaledwie mogłyby w sześć tygodni prze­
wieźć taką masę ludzi, i to z wielkim kosztem. J e ­
dyną niedogodnością tej wielkiej szybkości, jest brak 
c z a s u  do przygotowania tego wszystkiego, co dla za­
o p a t r z e n ia  p e w n e j  l ic z b y  w o js k a  n ie o d z o w n ie  j e s t  p o -  
t r z e b n e m . J a k o ż ,  z a  p r z y b y c ie m  te g o  t r a n s p o r tu ,  M a l ta  
była na chwilę zagrożona głodem. Na szczęście przy­
był niebawem statek Vectis, wiozący z Tunisu pa- 
reset wołów, które też z najżywszą przyjęte zostały 
radością.

R o s s y  a.
Według zatwierdzonego przez N. Pana ceremonia­

łu  przy odbyciu chrztu świętego Nowonarodzonej Jej 
Cesarskiej Wysokości W . Księżniczki W iary Kon-

stanfynownej, rodzicami chrzestnemi byli: J .  C. M ć ,  
J .  K. Mość N. Król Hannowerski, J .  C. W. Wielki
Książe Cesarzewicz Następea Tronu, W. ksiaże J ó ­
zef Sasko-Altenburgski, W. Księżna Elżbieta Oiden- 
burgsko-Hsisztyńsks, W. Księżna Helena Pawłówna, 
W. Księżna Olga Mikołaje*na i \V. Księżna M a­
rys Pawłówna. Niesiona przez mistrzynią dworu 
Apraxinową, poduszka, na której znajdowała się do­
stojna Nowonarodzona ma być trzymana przez jeae- 
rała-feldmarszałka Księfia Warszawskiego, hrabie­
go Paskiewicza Erywańskiego Namiestnika Królestwa, 
oraz przez Kunclerzs Państwa ministra spraw za­
granicznych hrabiego Nesselrodego. Obrzęd chrztu 
śgo naznaczony na dzień 2 8  lutego ( 1 2  marca).

— Wczoraj dnia 19  b. m. w synagogach i domach 
modlitwy m. Warszaw)', ogłoszony został zgrorr.a- 
azonemu na eabożeńotwo ludowi najwyższy manifest 
wydany w dnia 9  lutego v. s. r. b., z powodu zer­
wania stosunków politycznych z Anglią i Francya, 
przytem odmówiono stosowne Psalmy, oraz odpra­
wiono starożytną modlitwę: Hanoten Teszua  za po­
myślność N. Paoa i całego dostojnego domu cesar­
skiego.

. — Wyrokiem polowego audytoryatu przez JO. Księ- 
cia^INamiestnika Królestwa w dniu 12 lipca (v. s.) 
185.1 roku zatwierdzonym, Julian Owstany rodem 
z gubernu Radomskiej mający lat 23, za przestęp­
stwo polityczne skazany został na konfiskatę majątku.

T u r c y  a.
Czytamy w Lloydzie: Korespondent nasz z Kon­

stantynopola pisze pod dniem 9go marca: Parowa 
fregsta francuzka wpłynęła w Dtrdanele z od­
działem pionierów francuzkich. Mówią, że wysłano 
ich przed armią, aby urządzić obóz oszsó :owany pod 
Rodosto nad morzem Marmora, zdaje się wszakże 
prawdopodobniej, że pionierowie ci, wykonają wzam - 
kich dardanelskich roboty, jakie francuscy oficerowie 
wysłani na inspekcyę, uznali za potrzebne. Podobno 
zamierzają wzmocnić zamki dardanelskie przed naj­
ściem ich ze strony lądu, albowiem ktobyje posiadł, 
może tamować przepływ przez ciaśninę.

— Warna prawie ogołocona z wojska. Pomimo 
śniegów wojsko posuwa się przez Bułgaryą na Du­
naj. Z  4eh batalionów, które stały  w Warnie, wy­
słano 2 do Izakczy, a obecnie w całej tej rozległej 
twierdzy stoi zaledwie 1 ,600 piechoty i 1 ,2 0 0  a r-  
tyleryi. Gdyby nie opanowanie morza przez floty 
sprzymierzone, liczba ta byłaby niezdolna bronić tej 
twierdzy. P a r o w a  francuzka fregata „Vauban“ i an­
gielska Fourious" przybyły w tych dniach do Bo- 
8? r «  Przyby w* z Sebastapola i przywio­
z ła  Szekil effendego, który wracając zSzumli dokąd 
był wysłany wsiadł w Warnie, druga przybyła z O -  
dessy. „Vaubanem" przybyli nadto svn księcia S tur-  
dzy, który był przy armii i jakiś Anglik Leckman, 
który w szczp^olnctti poleceniu by<f u Oincm psiszy 
i coś ważnego dokonać musiał, skoro go ten obda­
rował bursztynem w brylanty oprawnym i parą koni,

Duchem bożym w niebo wzięci 
W yszli z puszczy pańscy święci.
A i dzisiaj glos kościoła 
Jak  glos z puszczy się rozlega,
I  na wszystkie rzesze w ola ,
I  jak  matka świat ostrzega.
Boć to kościół drzewo żywe,
W iecznie żywe i rodzące,
Rośnie w grono —  w kfos —  w oliwę 
I  w balsamy woniejące 1 
Z każdej rószczki tego drzewa 
Nowo drzewo znów się szczepi 
I  jak  sztandar łask powiewa,
I  zbawienia wieścią krzepi.
I  umacnia i odnawia 
I  odradza i uzdrawia,
I  wieczyście posiew stary,
Krew męczeńska źródłem wiary.

A gdzie droga do kościoła?
—  Każda droga doń prowadzi,
Bo na wszystkie rzesze w oła,
I  o wszystkich równo radzi.
J a k  B óg wieczny i cierpliwy,
Znieważony tysiąc razy,
Kościół szafarz miłościwy,
Przecież wiecznie bez urazy.
Są szczęśliwi, co P an zlewa 
N a nich łaskę gdy się rodzą 
Co w zakonie bożym chodzą;
Niby w cieniu tego drzewa.
Lecz kto odpadł —  albo niema 
D la tćj prawdy oka, ucha,
Niechaj patrzy, niechaj słucha 
A Pan nad nim rękę wstrzyma.

Droga jego się wyprości 
Przez boleści do miłości;
A jeżeli jć j przymnoży,
Za miłością w łasce bożćj,
Pójdzie wiara po kolei 

,  ^ wiary przejdzie—  do nadziei.
L tegoż działu, uderza szczególniej pizośliczua legenda,

niepodobna całkiem do owych legend chodzących dawniej 
w parze z balladami, a więc jak i one riemających prawa 
obywatelstwo, ale pożyczonych ze starych ksiąw, lub z in­
nych krajów. Była to zabawka poetyczna, sztuka; gdy 
przeciwnie, legenda będąca w mowie, przylega do tćj zie­
mi po której chodzimy, jest żywą tradycyą r e l ig i jn ą ,  w u- 
stach ludu powtarza sio codzień. Poeta jak niespodzianie 
przyszedł do niej, tak też ją samo oddaje w wierszu ma­
jącym napis:

P a c h o lę  na g rz y b a c h .
Coś mi się w lesie migło gąszczem niby,

Odwiodłem kurek —  patrzę zaczajony:
Aż tu pachołek, co wyszedł na grzyby,
Stoi przede mną bardzo zatrwożony.
— Nie bój się dziecię 1 co r°bisz w lesie?
„Zbieram co znajdę 1* —  chłopak mi powiada — 
Czasami ja j a , co je  ptaszek niesie,
Czasami także grzyb się dobry nada.

„Przednówek ciężki —  to i to pomoże.
Matuś tam z dziećmi czeka na mię doma,
A jak  paciorek zmówię sobie w borze,
Nigdy nie wrócę z próżnemi rękoma. “
— M iła chłopczyna!—  tnf \  k «dł  P° lesie 
P taki się gnieżdżą; znał ja ja  po krasie ;
Znał, który ptaszek jakie  ja ja  niesie,
Jak  je  podbierać, i o którym czasie?

Najbardzićj sobie kacze ja ja  chwalił:
Bo gniazdo w gniazdo, j ak kępa przy kępie,
Ale się na to tylko trochę żalił,
Że trudny przystęp w bagnistym ostępie.

Z kolei przyszło rf» j aJ3 slowicze:
Rzeki mi c h ł o p c z y n a :  „ J a j emu nie szkodzę,
J a  mu tak dobrze, j ak skowronkom życzę,
Bo któżby śpiewał, gdy P° les' e chodzę ? “

Zdziwiony pytam : To i skowionkowi 
Gniazd nie podbierasz ? —

„A, brońźe mię Boże 1 “
Ze trwogą chłopak mi na to odpowie 
„T aką się krzywdą człowiek nie wspomoże!

„Skowronek, panie! to  ptaszyna wczesna,

I  Matka Boska —  do tego Bolesna —
W szystkie skowronki w swćj opiece trzyma; 
W ięc na skowronka żadnćj trwogi niema 1 “
— Jakto  ? —  pytałem —

„Alboź wy nie wiecie,
Ze to Zbawiciel chodził po tym świccie ?
Gdyby dziś człowiek choć w poprzek tą drogą 
Przeszedł, gdzie Chrystus stanął niegdyś n o g ą : 
Byłby już zbawion! —  lecz w ówczas ludziska 
Były n iedobre  — bo podłe żydziska!
Więc chociaż P iła t umył sobie ręce,’
Chrystus na krzyżu oddal ducha w męce!

„Pod Krzyżem stała Matka u stóp Syna,
I  ból ją  wielki na duszy ucisnął,
I  zaśpiewała w niebiesiech ptaszyna:
Spojźrzy się Marya —  skowronek zawisnął I 

„ I  tak nad Panem użalił się wiernie,
Że chciał mu odjąć choćby jedno ciernie,
Więc póty dzióbkiem i dzióbał i dzióbał,
Aż cierń z korony najświętszćj odskubał.

„Błogosławiła Marya skowronkowi, 
Podniósłszy w niebo te oczy żałosne,
I  rzekła w ła sce : będziesz człowiekowi 
I  Bogu śpiewał najpierwszy na wiosnę!

„A jako rzekła mu Matka Bolesna,
& się też iśc i-—bo ptaszyna wczesna 
im śniegi giną już w niebo się wznosi, 
wielką chwałę M atki Bożćj głosi.

„W ięc któżby gniazdo skowronkowi psowal? 
Kiedy cierń św ięty jego  gniazda strzeże? 
Będziem cię chować, jako Bóg nas chował,
Tak matuś mówią —  i ja  temu wierzę.*

To rzekłszy nisko i wesoło sk łonił,
I  ku domowi z koszem jaj pogon ił,
A jam pom yślał:

Po co tu legendy?
Gdzie wiara w sercu, tam i cud jes t wszędyl 

( Dalszy ciąg nastąpi).
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z których jeden na 4 0 ,0 0 0  plastrów ceniony. Dnia 
7go b. m. zamordowano i zrabowano adwokata je­
dnego w mieszkaniu jego w Pera, a w tych dniach 
wśród białego dnia zabito na ubocznej ulicy w ” a" 
lacie kapitana angielskiego statku handlowego i zra­
bowano go. Prócz kilku statków s y g n a ł o w y c h ,  krą­
żących po morzu Czarnem, wszystkis okręty o } 
połączonej stoią jeszcze w Bosforze.

— 'L listu W anderera  pod tą samą datą wyjmu­
jemy: Rumuni zamierzają utworzyć oddzielny korpus 
pcd dowództwem jenerała Telia, który b*wi w S zu -  
mli, lecz dotychczas 50  tylko ładzi zbieg yc z Księstw 
wstąpiło do tego korpusu, który ma ,uż jednego je­
nerała, 5 pułkowników, kilku majorow i SJch kapi­
tanów. Dawniej p r z e s z ło  na stronę turecką 4 0 0  
Wołochów z bronią w ręku, ale ich rozpuszczono, 
nie było bowiem naówczas zamysłu tworzenia legii 
wołoskiej. Kozacy tureccy przybyli do Szumli, lecz 
zaledwie oddział ten liczy 140  koni.

Onegdaj przybył z depeszami Tatar do Iaternun- 
cyusza bar. Brucka, co wielki ruch sprawiło w pa­
łacu p o s e l s tw a ,  a pierwszy dragoman udał się za­
raz do Reszyda paszy. Utrzymują, że depesze te 
zawierają propozycye rządu austryackiogo zajęcia 
Bośnii wojskami  ̂ swemi. Gdyby się to potwierdziło 
na prawdę, to i tak przewidywać można odmowną 
odpowiedź Porty w tym duchu, że Porta dostateczne 
ma siły  do obrony kraju wewnątrz. Wiadomość na­
deszła tu z Wiednia o zaciągnieniu pożyczki, uwa­
żana jest jako wskazówka przygotowań do wojny.

— O powstaniu greckiem pisze Preus. Cor. z do­
niesień nadeszłych z Grecyi, dochodzących do pier­
wszych dni b. m. iż udział w powstaniu wzmaga się 
w nadgranicznych okolicach Epiru, lubo wiadomo 
powstańcom, iż Anglia i Francya są mu przeciwne. 
Z Patras wysiadło na brzegach epirotskich 25  z. m. 
dwa oddziały, jeden 1 5 0  ludzi po kapitanem Vouys, 
drugi z 8 0  ludzi pod nieznanym przywódzeą. Po 
kraju obiegają drukowane opisy czynów wojennych 
powstańców, w najżywszych skreślając je farbach; 
druki te podwyższają wzburzenie. Jedno z takich 
obwieszczeń rozpowszechniane 27go z. ni. wPatras 
powiada, że do zatoki Arty zawinął statek turecki 
z zapasami wojennemi, które wyładowano nocą i od­
dano pod konwój odziałowi 3 0 0  Turków przybyłych 
z Arty, którzy mieli transport ten do cytadelli dosta­
wić. Ale Grecy wywiedzieli się o tem wcześnie, u- 
derzyli na konwój, pobili go i opanowali cały trans­
port.' Inne pismo wydane nazajutrz donosi, że przy- 
wódzcy greccy T. Grivas i Caseari napotkali pod 
Luri 3 0 0  Turków, którzy po uporczywej bitwie co- 
faęli się do trzech w pobliżu stojących wież obron­
nych. Jedną z nich gdzie się 45  Turków chowało 
spalono, a dwie inne jeszcze wówczas oblegane. Toż 
samo pismo zapewnia, że tegoż dnia kiedy ta bitwa 
zaszła, G. Zeiva pod pięcią studniami (Pente veg 
dia) w wąwozie, przez który wiedzie droga z Arty 
do Janiny rozegnali 8 0 0  Albańczyków, którzy stra­
cili wiele zabitych i 15 jeńców. Związek “ M zy  
Arta i Janina jak to potwierdza się z domesien 
z tego ostatniego miasta wprost nadeszłych, przer­
wany był przez powstańców.

Księstwa Naddunajskie.
Depesza z Semlina mówi o zakazie wydanym przez 

księcia Gorczakowa wywozu zboża i mięsa z Księstw 
Naddunajskich, jak to już donieśliśmy. Lubo zakaz 
ten, tyczy się tylko wywozu morzem, a wywóz 
w górę Dunajem jest dozwolony, wszakże ten osta­
tni okazuje się być illuzoryjnym, bo tą tylko drogą 
najwięcej dawniej prowadzono tych przedmiotów, 
albowiem położony jest warunek, aby statki, na któ­
rych zboże i mięso wiezione, nie dotykały brzegów 
bułgarskich pod zagrożeniem konfiskaty. Tymczasem 
warunek ten nie da się uskutecznić, albowiem w ła ­
ściwy prąd rzeki idzie po większej części bliżej pra­
wego brzegu rzeki i po tym brzegu są stacye wy­
poczynkowe,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 2 marca. Dzisiejszej nocy p. J. R. poderżnął 

sobie gardło brzytw*. Spieszny ratunek zdołał utrzymać go przy 
życiu i mimo głębokiej rany nie masz niebezpieczeństwa, bo 
główne arterye nie tknięte.

f^bownikom tytoniu i tabaki nie będzie obojętną rzeczą 
znać istor> ę uprawy rośliny, która stała się dziś niezbędnym 
prawic art) u em potrzeby. Tytoń uprawiany bywa w całym świę­
cie i w najrozmaitszych sferach, a rodzaj uprawy i klima na- 
tworzyły niez lczoną iczbę gatunków. Znakomitsze i lepsze ty­
tonie rosną w im irjte ta  na stałym lądzie jako i zachodnio- 
indyjskich wyspać , w m J ach wschodnich, Turcyi i południo- 
wćj Rosyi, tu  z,ez w ?Srze'; • Gatunki pośledniejsze przyrzą­
dzane bywają sztuką, która_ dodajeliściom  mocy, zapachu i pe­
wnego smaku. Z amerykańskich najlepsze są: w W irginii i Ma­
ryland pierwszy brunatny, drugi żółty, następnie w Orinoko, Lui-
' a — *  “  f *

nastra" co znaczy kos. w który tytoń bywa zbierany, pakowa- 
ny i wysy any. W  E uropie: turecki rośnie w B ułgaryi, rosyjski 

.°  -° U * ®esarab*G yegierski w całynt k ra ju , który znów 
i F .",? LWiodle uprawy i m iejsca, francuzki w A lzacyi, hisz- 
i ' ,a , S ' olonderski w Utrecht i N ykerke, niemieckie tytonie 
| nad ltenem  i M enem , austryackie w W ęgrzech i Galicyi, a  po- 

ejsze gatunki na Pomorzu, w Marchii brandeburgskiój, Szląsku 
| ltd. Do zaprawy pośledniejszych liści używa się cukru , miodu, 
[ śliwek i różnych wonnych przypraw, do zaprawy liści na taba­

kę sól amoniacka, potaż, ocet, kwas cytrynowy, tamaryndy itp. 
niektórzy fabrykanci poczytują tę zaprawę jako wielką tajemnicę, 
dobry liść amerykański nie potrzebuje sztucznych dodatków.

Używanie tytoniu sięga najodleglejszych czasów, bo w grobach 
keltyckich znajdowano fajk i, a Herodot opisuje jako osobliwość 
palenie jakiegoś ziela u Scytów i połykanie dymu. Kiedy Ko­
lumb przybił do Kuby w 14 92 r. poraź pierwszy ujrzał cygara 
w ustach mieszkańców czemu się wydziwić nie m ógł, potóm 
widział lulki gliniane i drew niane, tudzież niuchanie tabaki. 
Hermandez lekarz Filipa II. przywiózł pierwszy do Europy ty­
toń w r. 155 8, który we dwa lata poczęto uprawiać w Por­
tugalii, Nicot poseł francuzki w Lizbonie zaprowadził uprawę 
tytoniu we hrancyi i na cześć jem u Lineusz nazwał ten gatu­
nek „Nicotiana“ . Do Anglii przywieziono tę roślinę w r. 15 86 
z Indyj zachodnich z wyspy Tabago zkąd tak ie  jćj nazwa. Sła­
wny lekarz holenderski Bontehon zachwalał ty to ń , herbatę i 
kawę jako środki długiego życia, a mówią że kupcy holender­
scy zapłacili mu za zalecanie tych artykułów, któremi znaczny 
prowadzili handel. W zaraźliwych chorobach jakie grasowały 
w E uropie , używanie tytoniu okazało się zbawiennćtu, a z tąd 
tłumaczy się szybkie jego rozpowszechnienie. Lecz wystąpili prze­
ciw niemu silni przeciwnicy. YV Turcyi zakazano tytoń w r. 1610 
Jakób I. angielski nałożył na uprawiaczy tytoniu wielkie po­
datk i, i napisał sam broszurę przeciw jego używaniu. W  Rosyi 
zakazano palić tytoń w r. 1 6 3 4 , toż sam ów  Szwajcaryi 1661, 
gdzie aż do połowy upłynionego wieku istniała instytucya pod 
nazwą „sądu tabacznego“. Papież Urban V IIL  obłożył klątwą 
tych w szystkich, którzyby w kościele zażywali tab ak ę , a w ko­
ściele ś. Piotra nie wolno było zażywać tabaki jeszcze za In ­
nocentego X II.

p az■ Spenera podaje z prywatnego listu z Konstantyno­
pola wiadomość, iż w d. 15 lutego p. P... zaledwie późno wie- 
~  WJSZet^  ^  z domu udając się na bal do jen. Baraguay 

* !.er.S’, żona jego i służąca słyszały stąpanie po scho-
* ~L.U ,miały drzwi otworzyć w mniemaniu, że P* P — P°" 

w raca, kiedy zbrojni ludzie weszli do mieszkania grożąc śmier- 
c ią , jeżeli jakikolwiek hałas nastąpi: Pani P . była już gotową 
oddać wszystko co posiadała, kiedy w tćj samój chwili dostała 
spazmów i mimowoli krzyk wydała. Jeden ze zbójców pchnął 
ją  natychmiast kilka razy sztyletem, a służąca chcąc panią n- 
ratow ać, zgasiła świecę i lubo otrzymała pchnięcie sztyletu, 
schwyciła wszakże pociemku jednego z przybyłych i zepchnęła 
go ze schodów. Towarzysze czekający na dole w mniemaniu, 
że to który z domowników zakłuli g o , a może też spadając ze 
schodów sam się swoim sztyletem przebił. Rozbójnicy uciekli 
spiesznie zostawiając zabitego towarzysza, ale p. P... nazajutrz 
umarła. Zabity zbójca miul być z Kefalonii, a  ciało jego le­
żało przededrzwiami pod strażą policyjną.

- - Świeżo ukończony w Cincinati proces, najlepszym je s t dowo­
dem przedajności i bezczelności tamecznych sądów przysięgłych. 
Kilku kupców znanych dobrze z dawniejszych już oszustw w do­
stawach rządowych w czasie wojny meksykańskiej, zawiązali się 
w spółkę w zamiarzo oszustwa na wielkie rozmiary. Ułożyli się 
z właścicielem jednego styrowego okrętu parowego i naładowali 
go beczkami z piaskiem i z trocinam i, a na zasadzie fałszy­
wych listów handlowych i expedyejjnyeh, ładunek ten niezmier­
nie wysoko zabezpieczyli w kilku towarzystwach przeciw wy­
padkom na morzu. Żeby nie ściągnąć podejrzenia, wzięto na 
statek kilkunastu podróżnych. Wypłynąwszy na pełne morze, 
kapitan i sternik zapalili okręt, a sami szukali ocalenia na je- 
dynćj łodzi spuszczonćj już poprzednio na morze. Oczywiście, 
że ładunek, okręt, osada i podróżni częścią zatonęli,) częścią 
spalili s ię ) a komisya z przysięgłych złożona uznała, iż okręt 
przypadkiem chwycił og ień , i towarzystwa assekuracyjne zapła­
cić musiały znaczne summy. Jeden z przysięgłych umierając 
obszerne uczynił zeznania, wytoczono proces o fałszerstwo, pod­
palenie i m ord, a lubo dowody się znalazły i opinia publiczna 
poczytała tę spółkę kupiecką jako sprawczynią zbrodni; sąd 
przysięgłych uwolnił ją  zupełnie.

p r z y jech n T iV o  K ra k o w a : °A a 21e° do dnia 3*go maro*: 
Antoni Lesznowski z W arszawy. ™»0’dj Martyński » Myałowio. 
Adam książę Sapieha, Jadw iyak '’?il,!*8 *Pi<>*yna iW iedoia. F ran- 
oiszok Łapsiński s Nawój* woj. Atał Przyborowski s Dąbia. Anto­
ni Łowiecki i  Jiyeakowa.

Wyjechali: Karol Wroński do Orłowa. Sylwia Tyson do Bel­
gii. Hr, Boos Waldeek do Fr»nkfart,1, ,iR(1 Menem. Aleksander hr. 
Konarski do Mistek. Wawrzynie® Majer do Wiednia. Henryk Do- 
browioki do Przemyśla. Jakdb Ztnnózkt do Polski. Michał Szybal- 
eki do Niewiarowa.

K uba, Veracruz i Cumana dostarczają także przednich liści. 
N a i l c p s z y  jednak na całym świecie tytoń rośnie w Indyach Wscho­
dnich w północnćj Circaris. V annas nosi nazwę od miejsca tego 
na wybrzeżach Caracas w Ameryce, a wyborowy liść Varinasu 
zwie się Muff. Nazwa Kanaster pochodzi od hiszpańskiego „Ca-

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K rak ó w  31 marca. Wo*®r*l**y óowóa zboża na granicy 

Królestwa Polskiego liczyć fig m9 ® mniejssyfh; ceny żyta by­
ły  niepewne z powodu pogłosek o oliskićm zamknięcia granicy; 
z drogiej zaś strony o zmniejsz®n,n 8,S hozby kupujących do Prus, 
gdzio ze względu na wolność wprowadzenia zboża przed zakazem 
skontraktowantgo, liczą jeszcz® a a , *»aozny dowóz bezpośredni. 
Producenoi wszakże nie chcieli *nl y° oen zeszłego targu. Na tu­
tejszym targu kleparskim ruch handlowy w Ayoie i Jęczmieniu o- 
żywiony, nokup wielki przez przyj*1 npców z Wadowic i z pod 
Nowego Targu. Pszenioa be* zamówień * prqgt a ge wgohodnióJ 
Galicyi znaoaniejszy Jfj dowóz utrudaiał odbyt i tylko wyborowe 
ziarno trzymało się. Żyta sprzedano 600—600 korcy p o ll t',, U 1/,, 
11% , za najpiękniejsze płacono aaw®t •*,; 12%. Jęozmień na sie­
wy poszukiwany i przepłacany; dla. krupników i piwowarów po 9. 
9 7,, 10 z łr ., aa siew od 10 do 10 /, złr. Pszenica galicyjska od

117, do 12 i , l r " t roohf  zakupiono do młyna paro­
wego po 42 do 43 złp., kilkadziesiąt koroy wyborowej po 44 złp.
Na miejscu sprzedmo drobne partye pa cenach zwykłych Owies i 
rychlik szczególnie na siewy, mocno poszukiwane i nłacone- n ie-

; • * / . .  •■/„»■/. 
nawet dawać 6, 6 /,. Podobnież grooh na siewy połądanyi pgacono
go po 127, do 13 zł*. Do Pras nic nie wywieziono na tranzito. 

C E N Y  Z B O Ż A
na Targowicy pnktiemnej ta Kleparttu prny Krakowie 

trmaeh gatunkach praktykowane , to mon. konw.

W KRAKOWIE 
dnia 21 marca 1551 roku.

»• W n e h . | |11.0afaekJI III. Gatun,
i °d  ii do r,
ilzr|kr||zr|kr ||z ł

Korzec pszenicy.............................||3 |l5j|13 37||lą
» b ’d j ................... !—]—ii—

„ ż y t a ...................................... 11,451,12
„ ję cz m ien ia ....................... jjlO
„ owsa ............................ ..
„ „ rychliku do siewu
„ grochu .
o J a g ie ł .............................
„ koniczyny ozerwonój . 
o w yk i...............................
„ tatarki ..........................
„ prosa ............................. ,
„ bobu ................................
B ziemniaków 

Oetnar siana wagi krokows. . .
.. słomy „ .............

Gar. spirytusu z opłatą na 80°/« .
„ okowity „ . na 80% .
„ szumówki r  . na 62°/g .
,  m asła czystego ...................

Kopa jaj k n rsy c h .........................
Drożdży wanien, z piwa marców .

-  ’ * e dubeltów. .
Kaszy Jęcz. miarka drobnój . . .

n o n  g r o h ć j ..........
„ csęstoch ................................
„ pszennej................................
„ pc rło w ć j...............................
„ tatarozanój c a ł e j ...............
„ mąki i stare*1- »ej . . • • •

Pencaku miarka . . ._................
Mąki z pad krupek miarko . . •

* Ż Magistratu miasta Krakowa.
Dolcroweei Obywatele: Radzca i Referent. Kommisarz Targ. 

Wojciech I.ieke. Wincenty Danek. Teofil Weeper.
J . N. Walter Syn. Siermonlotaeki Adiunkt

krilz r|k r !z r |k r |lz r |k r
3011131—HU

- U l l | 3 7 i
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682I09WS.
Kundmachung,

[N. 3255 .] Zu der —  mit hier&mtlicher Ankflndigung vom 
21 sten J&nner 1854. Z. 19 ,474 . ausgeschriebenen Ofertsver- 
handlung ftir den —  mit hohen Ministerial-Erlass vom 4ten 
Oktober 1853 Z. 7 2 90/5- bewilligten Bau der Zollstrasse von 
Krzesławice ’bis Baran im Krakauer Kreise wird der Termin 
bis 15. April 1S54  verlangert.

D ie K o s te n  b e tra g e n  3 2 ,3 1 0  fl. 4 5  k r. CM .
Die Bau-Unternehmer werden aufgefordert, ihre diessfąlligen 

mit geuauer Bezeichnung ihres Vor- und Zunahmens, des W ohn- 
ortos, wi. a u ł  des Anbotes, welcher deutlich mit Ziffern und 
Buchstabcn auszudrilcken is t, und der Quittung einer k. k 
Sammlungs- oder der Landeshauptkasse Ober das erlegte 1 0°/ 
Vadium —  versehencn und wohlversiegelten Offerten, bei die- 
sem k. k. Kreisamte im obigen Termine zu Oberreichen.

Ferner muss diese Offerte noch die Erklarung enthalten, dasz 
Offerent die Plkne und Uiberschlkgc eingesehen habe, und dass 
ihm die Bedingungen bekannt sind.

Zu dieser Verhandlung wird Jedcrmann zugelassen, welcher 
durch ein Zeugniss der Ortsobrigkeit seine Verlasslichkeit ais 
U nternehm er, dass er nicht kontraktbrOchig erklart war — 
oder sonst seine anstandslose Persónlichkeit nachweisen wird.

Dass in der Zwischenzeit die Plane und Uibersehlage in der 
hieramtlicher ICanzlci eingesehen werden konnen, wurdo bereits 
in der bezogenen Kundmachung bekannt gegeben.

Sollten sich fUr den ganzen Bau keine Unternehmer finden, 
so wird solcher auch theilweise Oberlassen, und es muss hier- 
nach der Anbot auf jenen Theil der S trasse, der BrOcke, der 
Beistellung der M aterialien, der A rbeiten, welche Offerent zu 
Obernchmen sich e rk lłr t ,  genau angegeben, und mit dem ent- 
fallenden 1 0 %  Vadium gesichert werden.

V o m  k. k. K r e i s a m t e .
Krakau den 7ten M&rz 1854. - (%G3)

(231) Obwieszczenie.
PISARZ CES. -  KRÓL. TRYBUNAŁU

Wielkiego Księstwa K rakow skiego.
Podaje do pubiicenej wiadomości, iż w .wya?“j*n,a 

polecenia p. k. Trybunału w d. 14 grudnia 18o3  r. 
do I. 8 4 6 8  v ydar ego, realność opustos*»«» pożarem 
w r. 1850  Kniszr/.ona pod I. 207  w Gm. II Krakowa
poltźona, nifgdiś szkołę pcczątliową W W. Św ię­
tych mie4c*ąca; na w arW d.M tynm . kamienic pod 
J. 2 0 2 , 2 0 5 , 204 , 2 0 5 , i 2 0 6 ,  na południe z  z*Iy-
ł, m kamienicy pcd l  201  . f »•
1 9 5 , ,a K*chdd * P . hr: ^elopoJskich KW3-

j (l/iedzińfcm fegoż pod I. w tejże samej
gminie p o ł . ż o n e m i ,  na północ z placem W W. Swi^- 
tvrh od którego główny front posisda, graniceaca. 
w myśl ucliwiły■ sejmowej z  d. 15 grudnia 1 8 1 8  r. 
przez publiczną licytacj ą sprzedaną zostanie, pcd na- 
stępującemi warunkami.

i .  Cena szacunkowa rzeczonćj realności według  
oszacowania przez w sztuce biegłych ustanawia się



4 C % A  S .

na p'erwpze wywołanie w  summie SJ950 złr . m. k. 
która na trzecim terminie licytacyi w braku cheć ku­
pna mających do 2/3 części tojest do z lr . 1 9 6 6  kr. 
4 0  m. k. zniżoną zostanie.

2. Chęć kupna mający z ło ży  na vadium ‘/io  część 
ceny szacunkowej, tj. kwotę złr. 2 95  m. k.

3 . Nowonabywca połowę summy wylicytowanćj,
z której podatki, należytości skarbowe zap łaci, z łoży
w dni 1 0  po dniu odbytej licytacyi rzeczonej realności do 
depozytu sądowego dla zabezpieczenia summ skarbo­
w ych, a drugą połowę zapłaci nowonabywca na sku­
tek prawomocnej klasyiikacyi za asygnaeyami c. k. 
Trybunału z procentem po 5/100 cd dnia licytacyi.

4 . Nowonabywca obowiązany będzie opustoszałą 
i pożarem zniszczoną w  mowie będącą realność 
w  przeciągu roku jednego wedle planu przez w ła ­
ściw ą w ładzę zatwierdzonego odbudować.

5. Nowonabywca któregokolwiek warunku licyta­
cyi niedopełniający, utraci vadium i oprócz tego no­
wa licytacya na koszt i niebezpieczeństwo zawodne- 1 
go nabyw cy, a nigdy na jego korzyść ogłoszoną  
będzie.

6 . Gdyby kto wciągu dni 8miu po stanowczrm  
p r z y s ą d z e n i u  o % część ceny wylicytowacćj więcej 
z a o f i a r o w a ł ,  obowiązany będzie z łożyć takową w d e ­
p o z y t  sądowy wraz z wadium i dopełnić formalności 
prawem przepisanych.

Sprzedaż ta odbywać się będzie na audyencyi pu­
blicznej c. k. Tryburału W . Księstwa Krakowskiego, 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  o go­
dzinie 1 0  zrana posiedzenia sw e zwykle odbywają­
cego, do której wyznaczają się trzy termina.

1. na dzień 2 7  kwietnia )
2 . „ 2 6  Maja 1 8 5 4  r.
3 . „ 5J8 czerwca )

Kraków d. 7  lutego 1 8 5 4  r.
Piechowicz.

(259) Obwieszczenie.
Dom numerem 25 oenaczony, we wsi Nowćj W si w W. K. Kra- 

kowekićm dystrykcie Liszki położony, wraz z grantem do tegoż 
należęoym, będzie w dnia 29 maroa b, r. tojest w środę o godzi­
nie lOćj rano, w drodze cgzekucyi sadowej w dzierżawę puszczo­
ny. Czynność ta odbywać się będzie na gruncie zajętym; warnnki 
zaś tćj licytacyi każdego dnia w kancelaryi podpisanego w Krako­
wie przy nlioy Grodzkiej pod L. 181 przejrzano być mogą. O czćm 
ohęó licytowania mająoyoii zawiadamiam.

Kraków dnia 16go lutego 1854 r.
S ie rm  o n tow  s k i , c. k. K. S.

(i-*) Uwiadomienie dla miłośników muzyki, c*68)
Dragi zeszyt utworów muzycznych i literackich WnćJ panny Teo- 

dozyi Fapara, którego prenumerata w oonie 1 0  złr. m. k. 
ogłoszona w numerach 232, 233 i 3 3 4  w Gazeoie Lwowskićj 1853 
r., będzie zawierać 13 sztuk następujących: dzieło 13te Grando 
polka p. 1. piano, Es dar. Dzieło 14. Mazur p. I. Piano, Es dur. 
Dzieło 15. Improvisation p. 1. Orchestrion (Physharmonica). Dzie­
ło  10. Souvenir d’Amitie (Etude) Qt mol. Dzieło 17. Potpourri, p. 
1. Gitarre E. dar. Dzieło 19. Air P jlonais av. ac< omp. de Guitarrn 
A. mol. Dzieło 20. Mazur p. ' ’Orchestrion (Mćlodicon). Dzieło 22. 
Polonaise de Concert, p. *• "iano B, dar. Dzieło 23. Valce p. 1. 
Piano B. dar. Dzieło 24. tableau Musical (LeSerieux interrompu 
par la Gaitć) F . mol.

Pićrwszy zeszyt utworów muzycznych i literackich Wnćj panny 
Teodozyi Papara, skład*, s ’g również z I2tu dzioł, lecz dotąd je ­
szcze dzieło 12te, Obraz mego życia (Tableau de ma vie) poćsie 
musicale, niewyszło jeszozo z druku, z togo powodu cena pier­
wszego zeszy u już wyszłyoh Jedynastu dzieł muzyoznyoh, z wy­
jątkami z rękopismów Wny panny Teodozji Papara, oznaczona na 
5 złr. m. h ., zaś 13te dzieło dodane bedzie nabywcom Igo zeszytu 
bezpłatnie skoro wyjdzie z pod prasy. °

wdowa w średnim wieku, Wiedeńka ro­
dem , zostająca w obowiązku od lat sie­
dmiu w Jednym z obywatelskich domów 

—  — —— —  7  w “ ®hcyi, szuka dla siebie miejsca. Ł a ­
skawe propozycye prosi nadesłać listami frankowanemi, pod adre­
sem : Em ilie K unisch, geborne Falkenstein; Z ó łkó w ; poste re­
stante Jasło . (2 1 0 -2 -3 )

BO I i ,
50 korcy ziemniaków
wskiej pod Nr. 446, korzeo po złr. 4  monetą konwencyjną. W ia­
domość a stróża. *(272)

W. J. B. Realność w Trębowli gprZOdania. B  O  M  muro­
wany o 4oh pokojach, z kuchnią angielską, kuchenką letnią i lo­
chem w suterenie. Obok domu budynek murowany,"zawierający 
stajnię, wozownię i magazinik. Vł około tychże budynków ogród 
objętośoi wyżćj morga na warzywo zasadzony, tudzież nioco szcze­
pami. Mający chęć kupienia raczy gje zgłosić do miejscowego Ma­
gistratu po bliższą wiadomość. ° (267—1-3)

54-4)

Nr. 341. Einberuffungs-Edict.
V o m  M a g i s t r a t e  d e r  S t a d t  C i ę ż k o w i c e  S a n d e o c r  K r o i ł e ś  w e rd e n  

nachstehende zur Wehrpflicht beruffene und vora Orte Cf§8*kowice 
unwissend wo verweilende ais

3 3 2 /

/1..»/
2 8 5 ,
2 8 6 /*

' 23.0/
a i e

I

HNr. 332/, Michael Janas.
Joseph Przybyłowioz.
Michael Sredniawa.
Leon Machowski.
Johann Kapałka.
Andreas Wilga.
Johann Musioł, und 

„ Franz Kapalka — hiemit angewiesen, bin—
nen 8  Woohen in ihre lleimath zuruckzukehren ais sonsten dieselben 
ais Rekruttirungspflichtige beirachtct wiirden.

Cięszkowice den 13 Marz 1854.
Andreas Horpalski Magts Vorsteher.

Ner 64. P o z e w .  (2 6 4 -2 -3 )
P r z e s  dom in ium  S z c z u r o w a  w o b w o d z ie  B o c h e ń s k i m , t u t e j s z y  

pod  N. d. 4 5  w  1 8 2 8  r .  u r o d z o n y  i do  w o j s k o w o ś c i  p o w o ł a n y  M a ­
t e u s z  A d a m i a r z  a l i a s  I z b iń s k i  z n i e w ia d o m e g o  m i e j s c a  p o b y tu  t e ­
r a ź n i e j s z e g o  , do  p o w r o t u  w  p r z e c i ą g u  3 oh  m ie s i ę c y ,  pod  r y g o r e m  
p r a w a  e m i g r a c y j n e g o  w z y w a  s ię .

Szczurowa lOgo marca 1854 r.

(2*2) Edictal Vorladung. o)
[N. 199.] Von Dominium Z a s s ó w  Tarnower Kreises, werden 

die unbefugt abwesenden militairpflichtigen Joseph Chrobaczyński 
Nr. 2, Martin Machowski Nr. 19, aus Zassów, dann Thomas Ko­
cioł Nr. 16 aus Jastrząbka Nowa, Adalbert Madura Nr. 36, Va­
lentin Baran Nr. 56 und Joseph Góńka Nr. 180 aus Jastrząbka 
Stara anmit vorgeladen, in ihre Heimath binnen 6  Woohen zuruck- 
znkehren, an sonsten gegen dieselben vorsohriftsgemass verfahren 
werden wurde. — Zassów am 4łen Marz 1854.

FORTEPIAN!
W I E D R M i H I E

są do sprzedania przy ulicy Floryańskiej N. 535  
na 2em piętrze każdego czasu. Sprzedają się po 
cenach fabrycznych.

W  dobrach Przeworskich
s ą  do  w y d z i e r ż a w i o n i a  i d  igo l i p c a  1 8 5 4 ,  V O L  W  A R K I  
D ę b ó w , M a r k o w a ,  K a s in a ,  J a k o te ż  B K O  W A R  * p ro p in a o y a  
p i w n ą  c z t e r n a s t u  w s i .  W i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t r a c j i  d ó b r  P r z e ­
worskich. (251—3)

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ied e ń . Kursa telegraficzne * dnia 22go marca: — Metaliki 

6 -pr. 923/g. — Metaliki 4% -pr. 74%. — Metaliki 4-pr. 691/,. — 
4-pr. z 1850 r. 92. — 2% -pr. 48’/,, .  — 1-pr. 19% z ciągu.— 
z 1830 r. 250, 302 .— Augsburg 136. — Londyn 13 kr. 17. — 
Paryż 161 ■/,. — Akcye Bankowe 1180.— A kcje kol. żel. półn.
F e rd y n . — Pożyoska ■ r. 1851 lit. A .  ., B .  .
Ost-Donau Dampfseh.—.

K u rs  k ra k o w s k i 22go marca. Bankn. austr. ż. 82 pł. 81. — 
Pruski kurant żąd. 109%, pi. 109%. — Ruble srebrno nowe 
al pari. -  Cwancygiery nowe i  i0 7 % , pł. 107. _  Cwau
oygtery o ta rc i .  E0 6 1/ ~
Dukaty auatr. i h o lo n d
pł. 33 18. Listy zast. Vm . m. pf . 91Vo. U g ty  Zagt

Podpisany w ła ńo io re i  domn namer 208 przy nlioy

się wszelkich wyrobów naeiyń kotlarskich tak goi  
rzelnianych, Jakoteż kuchennych i żelaznych, zarazem przyjmuje

nie się wydoskonalił, ma honor 
iż podejmuje się wszelkich wyrób

oteż kuchennych J > ( w rr-
wszelkie obstalunki, które w krótkim cz Ja najpunktualnićj
hez zawodu uskuteczniać przyrzeka. F rm eitm ek  j E j J ^ g )

f!?Ty,  1 0 7 /*> P»- 10?. -  Cwan-
19^24 V»79%y0ft,y^ 4 t28’ P * li ‘,G- 

.st. poi. ż. 92% pł ó iv  r ?st°wv . 3 3  , ? 4
i .  0 2 . pł. 91 %. UB‘y 5,394

K u rs  g ie łd y  w a rs z a w s k ie j  z dnia 17 marca: — 
lin 100 tal. 2-m. ż. r. 98 kop. 40 d. r. -  k. _ .  -  Gdańsk 
1 0 0  tal. 2-m. ż. r. 98 k. — d. 25 k. —. Hamburg 300 b. m. k.. 
2-m. ż. r. 147 k. 45 d. r. — k. —. Londyn 1 fnt szt. 3-m. *. 
r. 6  k. 52% —d. r .—. — paryż 300 frank. 3-m. ż. r. 79 k. 50. 
ó. r, — k. —. — Wiedeń 150 złr. 2 -m. ż. r. 75 k. 60 d. r. —
k. —. W rocław  100 tal. 2-m. ż. r. — k. — d. r. — k. —

Monety: — półirapcryały ż. r  k. — d. r. 5  k. 32%.
Papiery: — Obligi skarbowe za 1 0 0  r. ż. r. — k. — d. r. —

k. —. Obligi skarbowe za 4% 1 0 0  r - ż- r. 67 k. 65 d. r. —
Listy zastawne biało III okresu bez kupon, za 100 ż r. 14 k. —. 
Obligacye udziałowe na 300 zip ż. r. — k, — d, r . — fc.
Obligaoyo cząstkowe na 500 zip. ż. r. — k. — d, r-    <
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs. — kop.
—.— Serye wylosowane lit. — nn_ — ®łp. żąd. rs.   kou. _
d. r .—kop.—Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 100 dają rs .  k . ._

K u rs  lw o w s k i z d. 19 marca. Dukat holcnd. 6  z łr. kr. 4  Du­
kat ces. 6  z łr . 7 kr. — pólimperyał roa. 1 0  *łr . g4  ^p. _
Rubel ros. 2 złr. 2 kr. — Talar pruski 1 złp. 5 8  kr. — Pol­
ski kurant i pięciozłotówka 1 z łr. 31 kr. — Knrs listów znst. 
w gal. stan. Instytucie krodytowym: Kuniono próez kuponów 1 0 0  
po — złr. — kr. w mk. — S przed^o  ltd) po złp. — kr. —.—
Dawano za 100 z łr . -  kr. 48. — ~  kr. —.

K n rs  w ie d e ń sk i z d. 21 marca. Metaliki 83 /„. — Nowa pożycz. 
7 4 '8. Akcye Banku wiod. 1190. Akcye kolet żel. pół. 2 1 7 . — 
Agio od z ło ta 39, od srebra 3 3 % .— Obiig. nwoln. grunt. 82. 

K n rs  w ro c ła w s k i z dnia 2 1  marca. Banknoty austr. 74% ż. 
Banknoty poi. 90% ż. — Listy zastawne polskie dawne 8331 ż. 
nowe— ź. — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 95% ż .. — dto 
3% -pr. 86 % ż . — Kolej K rak .-górno-szląska d.

SPOSTRZEŻENIA m et e o r o l o g ic z n e .
W ys baromet. 
w liniach par. 
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Przegląd Polityczny.
r u • , , ,  W iedeń 21 marca.

03 i\a posłuchaniu które p^zawczoraj miał u N. Pana 
poseł rosyjski bsron Mayendorff, przedstawioną zosteła przez 
tego ostatniego nota gabinetu petersbursk iego, uznająea 
neutralność Austryi w jej wspólnóm porozumieniu się 
z Prusami i całą Rzeszą niemiecka. Rosya z tego stano­
wiska środkowej Europy oświadcza się zadowolnioną, i 
spodziewa się, źe przyszłość przekona państwa niemieckie
0 stałej i niezachwianćj dla nich przyjaźni dworu peters­
b u rsk iego . Zajęcie ewentualne Serbii i Bośnii przez woj­
ska austryackie jest w tern oświadczeniu przyjęte, i za 
zgodne z polityką neutralności uznane. Zdaje się że pan 
Fouton uda się z Bukaresztu do Belgradu dla porozumie­
nia się co do szczegółów  tej ekspedycyi, gdyż jak wia­
domo prawa gwarancyi Rosyi nad Serbią polegają na tra­
ktatach które Austrya uważa za egzystujące.

Oświadczenie ministra de Manteuffel potwierdza to w szy­
stko, com wam od zjazdu Monarchów w Ołomuńcu i War­
szawie o głównych kierunkach polityki trzech dworów  
północnych pisał. Anglia żaląc się  szciególn ie na Prusy, 
w Paryżu polityka państw niemieckich zdaje się być spo­
kojniej 1 wyrozumiałej cenioną.

W iecie z poprzednich mych listów, o ile wagi przy­
wiązywać należało do pogłosek o nowych układach. P o-  
ważny korespondent Tim esu, który tę pogłoski wyprą- 
w ił stąd do Londynu w farmie urzędowej depeszy, otrzy­
mał publiczne w parlamencie od lorda Russell zaprze­
czenie. v

Pułuownik de Manteuffel miał zawczoraj posłuchanie u 
Cesarza, i przepędził wczoraj przeszło godzinę z hrabia 
Buol de Sch uenstein. ą

N. Pan, Arcyksiąźe Franciszek Karol, Arcyksięźna Zofia
1 Arcyksiąźe Jozef znajdowali się wczoraj na przedsta­
wieniu w Cyrku, który codzień liczną i świetną ściąga 
publiczność.

Lord Westmoreland daje dziś dyplomatyczny obiad.

D epesza telegraficzna  z Kopenhagi 20ąo b. m. w po­
łudnie brzmi: W łaśnie w tój chwili adm. Napier wysiada na 
ląd. Flota za kilka dni spodziewana. Mówią, źe Król 
przyjmować będzie admirała.

W edług ogłoszonej przez Morning Chronicie depe­
szy telegraficznój, traktat między A nglią, Francyą i Tur- 
cyą podpisany został stanowczo 8go b. m. Ma on zawie­
rać naprzód konwencyą ogólną, mocą którćj Turcya obo­
wiązuje się niewchodzić w układy o pokój z Rosyą bez 
zezwolenia mocarstw zachodnich, i polepszyć położenie 
chrześcian w calem  państwie. Następuje traktat specvalnv
określający reformy mające być zaprowadzone™ na ko­
rzyść chrzescian. Główne punkta tego traktatu maia bvć 
następujące: 1) zmesienie podatku pogłównego 2) nrzy! 
puszczenie w sądach świadectwa chrześri«n % V  „JL 7ń 
do posiadania własności gruntowói- 4 o prawo
chrześcian do służby cywilnej i w o j^ k o w ó j!^ 1E b T t o  
więc zupełne równouprawnienie chrześcian z muzułma­
nami. W reszcie depesza Morning Chronicie utrzymuje 
źe decyzya co do sposobu użycia wojsk posiłkowych fran­
cusko-angielskich, pozostawioną być ma Sułtanowi.

Dziennik Globe podaje treść przedłożonych parlamen­
towi korespondencyj poufnych między rządem rosyjskim  
a angielskim w przedmiocie możliwego rozpadnięcia się  
Turcyi. Treść tych dokumentów podamy jutro.

Jenerał główno dowodzący w Rewalu zawiadomił mie­
szkańców, iż 25 ,000  wojska przeznaczonym jest na obro­
nę miasta 1 Estlandyi, i źe miasto m o że  być wystawione 
na bombardowanie ze strony floty a n g ie lsk o  - f r a n c „ S  
żeby zatóm bezpiecznie pochowali swoje majątki 

Z Odessy donoszą, iź jen. Ermentow ob ą ł dowództwo 
nad wojskami w Krymie. W Odessie wojska z a S  nhór 
Codziennie nadciągaj, , ,„ isita k ,o ,e

E .r .e " i 4T  posuwc»  *k. • "to  t a “gi t o j rskiego półwyspu obsaczone będą wojskiem , jak również 
brzegi pobliskie Odessy. Kaffa jest fortyfikowaną, wą­
wozy tauryckie zabarykadowane. Flota rosyjska stoi w S e-  
bastopolu, a port sebastopolski tudzież odeski zamknięte 
łańcuchami. U międzymorza sypią szańce, które liczną 
obsadzone być mają artyleryą.

P. bar. Brunnow i p. Kisielów przenoszą się do Bru­
kseli na stałe zamieszkanie, a kancelarye ich wyniosły  
Się już z Darmstadtu; z sekretarzy legacyj jeden udaje się  
do Berlina, drugi do Wiednia, J *

G aŁ  K r z y i.  donosi z dzienników szwedzkich, że rząd

30,000 ’y o 7 S Z je m ,2 "  „ „ i i

ly g °dni“ ^  m* zaszło parę drobnych u -  
• miejscach nad Dunajem. U dolnego Du-

naju głów ne obozy fortyfikowane rosyjskie stać maia i 
ju roboty potemu rozpoczęte. Książe Paskiewicz o cze-  
Ktwany nad Dunajem w początkach kwietnia. Utrzymują 
20 Przed przyjazdem jego, Rosyanie ograniczać się będą 
na stanowisku obronnem niedopuszczając zajmowania w y -  
S0P dunajskich przez Turków i sypania przez nich nad­
brzeżnych wałów.

W Serbii zakazano wywóz zboża ze względu na brak 
kowego.
IW IW,-u 1—— 1_____

Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


